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WOJNA I POKÖJ W REFLEKSJI TEOLOGICZNEJ 
RENÉ COSTE’A

T r e ś ć :  X. O w ojn ie inaczej; II. Budow anie pokoju jako jedno z pod
staw ow ych zadań chrześcijanina dzisiaj.

Paryski wydawca polskiego kom entarza1 do encykliki J a 
na XXIII Pacem in terris wyraża następującą opinię o związkach 
problem u w ojny i pokoju z refleksją m oralną: „Doświadczenia 
k ilku ostatnich dziesiątków la t polityki światowej dowiodły, że 
pomimo szczerych usiłowań zmierzających do utrzym ania poko
ju, pomimo stworzenia szeregu instytucji międzynarodowych, któ
re  w XX wieku miały służyć tem u celowi, politycy nie są w sta
nie zabezpieczyć ludzkości przed grozą w ojny i jej skutkam i, nie 
potrafią zbudować trwałego i sprawiedliwego pokoju. Musi się 
więc nasunąć pytanie, gdzie należy szukać przyczyn tego stanu 
rzeczy. Wszyscy zdają już sobie sprawę z tego, że zagadnienie 
pokoju światowego nie jest już sprawą takich lub innych zabez
pieczeń obronnych, ani naw et określonych porozumień trak ta to 
wych, lecz jest to przede wszystkim problem  m oralny” 2. Byłoby 
jednak błędem  mniemanie, jakoby autor tego zd a n ia3 nie doce
niał roli polityków w dziele zabezpieczenia ludzkości przed grozą 
wojńy. Chce jedynie w kontrastowym  ujęciu zwrócić uwagę na 
to, że powodzenie wszelkich przedsięwzięć zmierzających w tym 
kierunku, uzależnione jest w dużej mierze od tego, jakie miejsce 
przyznaje się w nich moralnej stronie zagadnienia.

Wyrażona wyżej myśl trafnie ukazuje podstawową intencję Re
né C o s t  e’a w tym  względzie, który w tekście poświęconym Ja 
nowej encyklice, po zasygnalizowaniu konfliktowej sytuacji mię
dzynarodowej, zakłada, że wbrew powątpiewaniu niejednych, 
ludzkość w obecnej chwili potrzebuje nade wszystko pewnych

1 Société d’Ediitiions In ternationales, P aris  1864.
2 Por. tamże, l;2i—(13.
3 W ydawca nie podaje nazw iska autora.



128 A N D R Z E J  S W I Ą T C Z A K [2]

wskazań, orientacji moralnych 4. W prostej ilustracji m aluje obraz 
mieszkańców ziemskiej planety, płynących we wspólnej lodzi po
przez wzburzone wody morza, by stwierdzić, że ich los zależny 
jest od zgodności myśli i zdecydowanemu poddaniu się porząd
kowi m oralnemu 5.

Dwa fakty: złożoność sytuacji międzynarodowej i niezbędność 
potraktow ania jej na pierwszym miejscu w płaszczyźnie moralnej, 
skłaniają C o s t  e’a, teologa moralistę i badacza problem atyki spo
łecznej, do częstych naw rotów  w swych bardzo licznych publika
cjach do spraw y wojny i pokoju. Nie jest to wprawdzie dziedzina 
wyjątkowo uprzywilejowana w piśmiennictwie teologa z Tuluzy, 
niem niej zajm uje w nim  miejsce tak  znaczące, że nie podjęcie jej 
w należnych rozmiarach poważnie okaleczyłoby prezentację jego 
m yśli społecznej. Tym bardziej, że Coste z wyżej wspomnianych 
powodów rozpoczął swoje prace poszukiwawcze od tejże proble
m atyki, czego owocem jest obszerne dzieło: Le problème du droit 
de guerre dans la pensée de Pie X I1 6, (Problem prawa wojny  
w  ujęciu Piusa XII), k tóre dotąd ma opinię najlepszego opraco
wania przedmiotu. W latach późniejszych odbiegł jednak od ana
lizowania tekstów papieskich i kościelnych w sposób wyłączny, 
by ześrodkować myśl na własnej teologicznej już refleksji wokół 
problem u wojny i pokoju.

I. O W OJNIE INACZEJ

W ojna jest rzeczywistością złożoną. I choć jej istota nie ulega 
zmianie, to w każdej epoce przybiera ona specyficzne cechy7. 
Powiedziano i napisano już tak  wiele o wojnie i pokoju, iż ma 
się niekiedy wątpliwość, czy można jeszcze coś nowego i oryginal
nego na powyższy tem at dodać. Zakłada się, że fakt wojny jest 
nadal ważnym zagadnieniem  teologicznomoralnym. Wszelkie zaś 
próby w tym  przedmiocie będą w dużej mierze zależały od spo
sobu w jaki się go podejmie.

R. C o s t e  uważa, że wojna już sama w sobie jest problemem, 
który musi być przebadany na nowo. Stąd zadaniem autora jest 
ukazanie problem u wojny dzisiaj. Zaczyna on swoje przemyślenia 
od gruntow nej analizy głębokiej myśli Piusa XII na tem at woj

4 R. C o s t e ,  Pour une dynam ique m ondiale de la p a ix : „Esprit e t 
Vie” (1975) n r  13, 196.

5 Por. tamże.
6 R. C o s t e ,  Le problèm e du  droit de guerre dans la pensée de 

Pie X II, P aris 1962.
7 Por. R. C o s t e ,  Morale internationale. L ’hum anité à la recherche 

de son âme, P aris  1965, 350.
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n y 8, a następnie rozwija ją i przechodzi do systematycznej re
fleksji teologicznej, szukając rozwiązania tego trudnego problemu, 
biorąc pod uwagę konkretne w arunki. Staje on tym  samym w 
gronie ty.ch, którzy starają się odpowiedzieć na pytanie: jak teo
log w dzisiejszych czasach powinien podjąć sprawę wojny i po
koju?

Autor, szukając odpowiedzi, stara się unikać pewnych powtó
rzeń, zakłada u czytelnika znajomość rzeczy podstawowych od
noszących się do problemu wojny oraz ciągle zabiega o to, by 
mówić o wojnie z pozycji teologa. Nie zamierza bynajm niej przy
gotować „substancji magicznej” („potion m agique”) 9, która mo
głaby zjednoczyć wszystkie siły nadludzkie, by zapobiec wojnie. 
Coste’owi nie chodzi tylko o samą refleksję na tem at wojny dzi
siaj, ale także w oparciu o jej wyniki, o podjęcie pewnych dzia
łań na rzecz budowania pokoju. Warto zaznaczyć, że prezentuje 
swój sposób myślenia z pełnym poczuciem odpowiedzialności za 
los człowieka, społeczeństwa i świata.

Podstawową zasadą metodologiczną podejmowaną przez autora 
w jego refleksji teologicznej jest wzięcie pod uwagę rzeczywisto
ści śwńadomie przeżywanej i w sposób dobrowolny podjętej. Ten 
swoisty sposób podejścia do rzeczywistości Coste nazywa „analizą 
polityczną” i°. Polega ona na ukazaniu kilku istotnych aspektów 
nowości problem atyki wojny, o których będzie mowa niżej!

Analizowana przez autora rzeczywistość stawia pytania pod 
adresem Słowa Bożego. Mówiąc inaczej, analiza rzeczywistości, 
którą Coste podejmuje, jest niczym innym, jak przetwarzaniem  
jej w pytania, które następnie są skierowane do zbawczego orę
dzia. Dzięki takiej metodzie otw ierają się przed autorem  zupełnie 
inne, nowe i bogatsze horyzonty problemu, odmienne niż te, do 
których doszedłby drogą czystego tylko rozum ow aniau . Ponadto 
taki sposób podejścia i przedstawiania problemu pozwala odkryć 
cały szereg motywacji, które mogą ułatwić podjęcie decyzji m ają
cej na celu zaangażowanie się na rzecz budowania pokoju. W re
alizacji tego dzieła szczególne zadanie przypada chrześcijanom i2.

8 Po napisan iu  pierw szej książki: Le problème..., dz. cyt., odszedł od 
pozycji reprezentow anych przez tradycyjn ie pojętą katolicką naukę 
społeczną, by zacząć w ypracow yw ać ściśle teologiczną refleksję.

9 Jest to swoiste tłum aczenie R. Coste’a, tru d n e  jednak do oddania 
w  języku polskim , por. R. Q o s t e ,  Dynam ique de la paix, P aris 1965, 6.

10 Por. R. C o s t e ,  Paix m essianique et paix humaine, Nouvelle Re
vue Théologique, 95 (1973),, 633.

11 Por. tamże, 634.
9 — S tu d ia  T h e o l. V a rs . 21 (1982) n r  1
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1. L u d z k o ś ć  w i m p a s i e

Świadomość, że ludzkość dzisiaj znalazła się w impasie jest fak
tem  i co gorsze z dnia na dzień się potęguje, jawiąc się ostatecz
nie jako strach apokalipsy atom ow ej13. Autor pyta czy jest to 
naprawdę sytuacja bez wyjścia, czy wszyscy zdają sobie sprawę 
z tego co to jest impas? W odpowiedzi stwierdza, że istnieje pew
na grupa ludzi, którzy tw ierdzą, że ludzkość już z tego stanu nie 
wyjdzie i dlatego gotowi są przyjąć jakąkolwiek formę przemocy 
lub naw et niewoli, byleby tylko zachować życie. Inni natom iast 
usilnie wierzą, że ludzkość mimo wszystko stać na to, by wydo
stać się z impasu. Samym mówieniem jednak i nadzieją problemu 
się nie rozwiąże. Coste jest realistą i dlatego jego zdaniem należy 
w pierwszym rzędzie przeanalizować wszystkie zjawiska, które 
stają się przyczyną napięć grożących konfliktam i wojennymi w 
dzisiejszym świeeie. I tak  długo według C o s t e ’a panowanie to
talitarne ogranicza setki milionów istnień ludzkich, wyobcowanie 
ekonomiczne pozostaje w dalszym ciągu jedną z najbardziej okrop
nych farm  ucisku człowieka, III Świat jest nadal dręczony głodem 
a nacjonalizm i rasizm ciągle dają znać o sobie. A utor stwierdza, 
że żadna z wymienionych form przemocy nie powinna być zapo
mniana, bowiem wszystkie u trudniają  realizację dzieła współist
nienia w sprawiedliwości i pokoju poszczególnych ludzi i narodów. 
Nie może więc być mowy o zbudowaniu pokoju na  świeeie, jeśli 
nie pozna się dokładnie rzeczywistości i nie podejmie pewnych 
działań, k tóre iby tym  zagrożeniom zapobiegły, czy przynajm niej 
w pierwszym etapie je złagodziły.

2, G r o ź b a  w o j n y

Analizowana rzeczywistość doprowadza C o s t  e’a do stwierdze
nia innej cechy, mianowicie, iż wojna jawi się jako groźba, która 
wisi nad światem 14. Wojna nigdy nieuniknioną nie była i nigdy 
nie zależała od taik fatalnego zbiegu okoliczności jak dzisiaj. Daw
niej wojny wybuchały dość regularnie, dało się naw et zauważyć 
pewną ich częstotliwość. Dzisiaj ta statystyka wybuchu wojen 
została zachwiana, zwłaszcza dzięki temu, że era atomowa zapo
czątkowała wzmożone działania na rzecz zjednoczenia działań dy
plomatycznych w świeeie. Niemniej jednak wojna nie przestała 
być problemem i nadal pozostaje realnym  zagrożeniem świata. Ro

12 Por. D ynam ique de la paix, dz. cyt., 149—(154.
13 Por. Dynam ique de la paix, dz. cyt.,, 11.
14 Por. R. C o s t e ,  Forces armées et dynam ique de la paix. Point de 

vue théologique, w : Defence nationale, ju illet 1,974, 30.
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dzi się pytanie: skąd bierze się to zagrożenie, skoro poczyniono 
już tyle wysiłków, by wojnie zapobiec, a groźba jej nadal istnie
je? Odpowiedź Coste’a jest ważna i na swój sposób oryginalna. 
Twierdzi on, że relacje międzyludzkie, między społecznościami, w 
różnych w ym iarach i na wielu płaszczyznach, mimo wielu wysił
ków pokojowego rozwiązywania konfliktów, wciąż jeszcze opiera
ją się na sile 15. Mało tego, zaznacza autor, pojęcie siła jest tu taj 
za słabe i trzeba by użyć słowa mocniejszego np.: „violence” 
(przemoc). Dlatego z naciskiem podkreśla, że charakter konflikto
wy relacji międzynarodowych jest faktem  podstawowym dla zobra
zowania stosunków istniejących w świecie oraz groźby wojny.

Teolog z Tuluzy posuwa się jeszcze dalej w swej analizie rze
czywistości ukazując szczegółowo groźbę wojny nuklearnej. S tw ier
dza wręcz, że taka wojna jest etycznie niemożliwa, choć history
cznie istnieje prawdopodobieństwo jej wybuchu. Możliwość tę za
wiera w pytaniu: czy można liczyć w dzisiejszym świecie na za
chowania ludzkie rozumne, m oralnie odpowiedzialne ze strony 
wszystkich władz politycznych?

Cóż więc robić i jak rozwiązać obecną sytuację i to tak, by 
można było mówić o realistycznej strategii pokoju? Autor do
strzega beznadziejność sytuacji, szuka jednak uporczywie drogi 
wyjścia. Poddaje krytycznej analizie tradycyjną doktrynę wojny 
i z oburzeniem stwierdza, iż agresja zbrojna musi być na pierw 
szym miejscu określona jako najwyższa zbrodnia naszych czasów 
oraz całkowicie sprzeczna z ideałem społeczności światłej i zdol
nej do kierowania swoimi poczynaniami zgodnie z nakazam i su
mienia. Idea wojny sprawiedliwej jest z kolei niebezpieczna, bo 
ukryw a grozę i skandal wojny w ogóle. Należałoby jej przeciw
stawić postulat, właściwy Coste’owi, zbiorowego oporu zbrojnego 
przeciwko agresorom 16. I wreszcie zasada mniejszego zła jest nie
wystarczająca. Stąd potrzeba wypracowania etyki dla sytuacji po
grążenia w jakiej świat się znajduje, gdy wybucha wojna.

By skuteczniej uniknąć groźby wybuchu wojny, trzeba ciągle, 
zdaniem C o s t  e’a, zabiegać o to, by wszystkie konflikty mię
dzynarodowe rozstrzygała ponadpaństwowa organizacja świato
wa 17.

Potrzeba także autentycznego życia w miłości. Każda wojna jest 
całkowitym jej zaprzeczeniem i8.

15 Por. Forces armées ..., dz. cyt., 81—32.
16 Por. tamże.
17 Por. D ynam ique de la paix, dz. cyt., 96·—102, Morale internationale, 

dz. cyt., 331.
18 Por. Morale internationale, dz. cyt., 313.
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II. BUDOWANIE POKOJU JAKO JEDNO Z PODSTAWOWYCH ZADAŃ 
CHRZEŚCIJANINA D ZISIA J

Z analizy rzeczywistości przeprowadzonej przez Coste’a wynika, 
że ludzkość znalazła się w sytuacji bez wyjścia, że w dalszym cią
gu istnieje niebezpieczeństwo wybuchu wojny, że wyciszenie bro
ni to jeszcze nie pokój. Autor na tym  nie poprzestaje. Stawia 
dalsze pytanie: czy powinniśmy więc tracić wszelką nadzieję i 
przewidywać wyjście fatalne z sytuacji? W odpowiedzi autor 
stwierdza, że takie stanowisko byłoby wbrew inteligencji i mę
stwu człowieka, wbrew faktowi, że człowiek króluje nad wszyst
kimi stworzeniami, wbrew Księdze Rodzaju, która przypomina, że 
człowiek został stworzony na obraz i podobieństwo Boże, a także 
wbrew działająecj obecności Chrystusa Zmartwychwstałego w nas 
i w świecie.19 Jako chrześcijanie moglibyśmy usłyszeć straszny za
rzut, iż się boimy, że nie mamy w iary w zwycięstwo pokoju. Taki 
zarzut byłby potępieniem ze strony tych, którzy mieliby rację 
oskarżać nas o ucieczkę czy tchórzostwo w stosunku do wielkiego 
zadania budowania pokoju.

Teolog z Tuluzy nie upraszcza sprawy, bierze pod uwagę ludz
kość taką jaka jest dokładnie w danym  momencie historii. Po
wraca znowu optymizm C o s t  e’a, kiedy twierdzi, że pokój mo
żna ocalić i pogłębić zdając sobie sprawę z konkretnych możliwo
ści istniejących dzisiaj. Dawniej chodziło głównie o zachowanie 
pokoju, dziś natomiast, mówi autor, zależy nam  na jego promo
cji 20.

Autor w dalszym ciągu nie chce upraszczać sprawy, prezentując 
tylko rozwiązania proste czy ujęte publicystycznie, które mogą 
być naw et prawdziwe. Według R. C o s t  e’a trzeba dokonać praw 
dziwego „powrotu” (retournem ent)21 do źródeł, do tego co n a j
istotniejsze w przypadku podejmowania działań na rzecz budowy 
pokoju.

Nagle i ciągle dokonujące się przeobrażenia w arunków  życia 
domagają się głębokiej zmiany naszej mentalności, naszego serca, 
naszej postawy. W formowaniu nowej mentalności trzeba uwzględ
nić najpierw  pewne negatywne zjawiska jak np.: błędy i zbrodnie 
kolonializmu, neokolonializm. Form acja ta  powinna się zacząć już 
w szkole. Chodzi głównie o wychowanie człowieka tak, by był 
otw arty na wielkie problemy świata. Zmianie mentalności powin

19 Pnr. D ynam ique de la paix, dz. cyt., 81.
20 Por. Forces armées ........ dz. cyt., 43.
21 Por. D ynam ique de la paix, dz. cyt., 84.
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na towarzyszyć zmiana serca. Z miłością i w miłości, podkreśla 
C o s t e ,  można zgłębić siebie i ożywiać więzy międzyludzkie. Wy
nikiem obydwu przem ian jest zmiana sposobu bycia, zmiana po
staw .22.

1. K o n i e c z n o ś ć  r o z b r o j e n i a

Jedną z największych anomalii naszych czasów jest ciągły wzrost 
budżetu wojskowego na świecie. W Anglii i F rancji wydaje się 
rocznie ponad 25% budżetu. Konsekwentnie cierpi na tym  szkolni
ctwo, budownictwo mieszkaniowe, produkcja dobra wspólnego czy 
niesienie pomocy krajom  rozwijającym, się. Gdyby tylko część tego 
budżetu przeznaczyć krajom  III Świata, ich rozwój następowałby 
wielkimi krokami. C o s t e  wprost pyta: czy warto marnować ty 
le zasobów m aterialnych i wysiłków ludzkiego umysłu tylko dla
tego, by mieć jak największą potęgę m ilitarną?

Na szczęście, stwierdza w odpowiedzi autor, większość opinii 
światowej opowiada się za koniecznością rozbrojenia. Powstaje 
jednak problem jak to robić? Propozycja С o s t e’a jest przyczyn
kiem do znalezienia pełnej odpowiedzi, mającej na celu rozwiąza
nie powyższej trudności. Twierdzi on, że nie dojdzie do rozbro
jenia bez zmiany świadomości ludzi, bez rozbrojenia ducha. Mó
wiąc inaczej, chodzi o uświadomienie sobie, biorąc pod uwagę 
nauczanie współczesnych papieży na ten tem at, że rozbrojenie m a
terialne nie będzie realne i skuteczne, jeżeli nie będzie mu towa
rzyszyło rozbrojenie m o ra ln e23. Zakłada ono cierpliwy wysiłek, 
by najpierw  rozwiać strach i psychozę wojny, następnie wzbudzić 
na nowo zaufanie między narodami, przywrócić poczucie solidar
ności ze wszystkimi a wszelkie relacje międzyludzkie oprzeć na 
sprawiedliwości i miłości w duchu wolności po to, by zwyciężyć 
nędzę i głód krajów  rozwijających się, by następnie zmniejszyć 
nierówności społeczne, a tym  samym stworzyć świat bardziej ludz
kim, sprawiedliwym  i braterskim .

2. O r g a n i z a c j a  p o n a d p a ń s t w o w a  ś w i a t a

C o s t e  uważa, że utworzenie ponadpaństwowej organizacji 
światowej byłoby ważnym etapem na drodze do zachowania i re 
alizacji pokoju. Istnieją bowiem we współczesnym świecie proble
my, które pojawiają się w płaszczyźnie całej ludzkości i które mo
gą być skutecznie rozwiązywane tylko w skali globalnej. Potrze
bna jest tu ta j współpraca wszystkich. Najbardziej prosta logika

22 Por. tamże, 83—90.
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domaga się zorganizowania i zinstytucjonalizowania tej koniecz
nej współpracy o charakterze powszechnym.

Jedną z cech typowych dla ludzkości dzisiaj jest fakt, iż od 
pewnego już czasu stała się i jest nadal wspólnotą socjologiczną. 
Wspólnota ta  potrzebuje instytucji, k tóra byłaby ponad wszyst
kimi instytucjam i państwowymi. Pełniłaby ona, zgodnie z propo
zycją Coste’a, funkcję ustawodawczą, wykonawczą i sądowniczą. 
Miałaby także do swej dyspozycji siły zbrojne i policję.

Najważniejszym zadaniem tej organizacji ponadpaństwowej 
świata byłoby rozwiązywanie wszystkich wielkich problemów 
świata oraz troska o zachowanie pokoju.

Ważnym przedsięwzięciem na drodze tworzenia organizacji świa
towej jest prawdziwa i wszechstronna współpraca państw  w dzie
dzinie ekonomicznej i kulturalnej. C o s t e  dotyka w tym  m iej
scu ważnej kwestii moralnej, mianowicie kwestii współistnienia 
między narodami. Autor nadaje temu pojęciu specyficzne znacze
nie. Ma ono ścisły związek z ideą zależności ludzi od siebie oraz 
z pojęciem solidarności.

Z punktu widzenia w iary katolickiej współistnienie jest taką 
promocją pokoju, która wyraża się w poszukiwaniu i dążeniu do 
przyjaźni uniwersalnej oraz braterstw a. C o s t e ,  będąc realistą, 
wyczuwa w tym  rozwiązaniu trudność i stawia pytanie: czy nie 
jest to rozwiązanie utopijne? Odpowiada, że owszem tak, ale je
dnocześnie analiza racjonalna i teologiczna problemu przekonują 
go, że jest to „utopia konkretna” 24.

Nie można też strategii pokoju zdefiniować do końca. Pozosta
nie ona tylko strategią prowizoryczną. Dzisiaj, podkreśla C o s t e ,  
w bieżącej konfiguracji świata ma się ona wyrażać w dynamice 
rozbrojenia tzn., że trzeba się liczyć z tym, co inne państwa czynią 
w tej dziedzinie. Rozbrojenie jednostronne byłoby nieodpowie
dzialne. Niemniej C o s t e  uważa, iż należałoby oczekiwać od któ
regoś z państw odważnego uczynienia pierwszego kroku. Strategia 
pokoju wyraża się także w dynamice „non-violence” (nie-przemo- 
cy), która wcale nie oznacza bierności, ale charakteryzuje się po
szukiwaniem dialogu i współpracy na wszystkich płaszczyznach 
życia między klasami społecznymi i państwami we wspólnym wy
siłku zmierzającym ku lepszej przyszłości. Tym bardziej, że życie 
każdego narodu staje się funkcją całej ludzkości a wydarzenia jed

23 Por. tam że, 94.
24 E. B l o c h  mówi, że należy -zwrócić uwagę na pożądania i mobi · 

lizujace do działania energie, naw et gdyby rezu ltat tego m iałby być 
częściowy, por. Forces armées ..., dz. cyt., 45.
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nej społeczności w stosunkowo krótkim  czasie obiegają świat dzię
ki środkom masowego przekazu.

Innym  warunkiem  zachowania i pogłębienia pokoju jest usu
nięcie istniejących dzisiaj trudności i sprzeczności. A utor przeciw
stawia im konkretne, pozytywne rozwiązania. I tak  przeciwień
stwem totalitaryzm u jest prawdziwa demokracja, która jako wspól
nota osób opiera się na Ewangelii, a jej siłą napędową jest mi
łość. Dalej mówi autor o nowej ekonomice, której głównym celem 
jest wszechstronne zaspokojenie potrzeb m aterialnych, ku ltu ra l
nych i religijnych człowieka, zmierzających do integralnego roz
woju osoby niezależnie od stanu, rasy, pochodzenia czy religii. Nie 
sposób żyć w pokoju bez nawiązania i prowadzenia dialogu mię
dzy Wschodem i Zachodem. To współistnienie jest nie tylko chwi
lową koniecznością, ale przede wszystkim konkretnym  zadaniem 
dla obydwu stron.

C o s t e  zdaje sobie sprawę, że utworzenie organizacji ponad
państwowej jest ideałem i wymaga dobrego przygotowania, właści
wych ludzi oraz czasu do realizacji. To, co jest pewne, stwierdza 
autor, to fakt, że ci, którzy są przekonani co do konieczności pro
pozycji i zaistnienia organizacji ponadpaństwowej mogą roztropnie 
ufać w jej realizację i powinni ze swej strony czynić wszystko, 
by ideał ten stał się rzeczywistością 25.

Idąc jeszcze dalej w swych rozważaniach R. C o s t e  zapytuje: 
co myśleć w porównaniu z wyżej wspomnianym ideałem o Orga
nizacji Narodów Zjednoczonych? B raki tej ostatniej są zbyt oczy
wiste a jej charakter ponadpaństwowy niewystarczający. Do tej 
pory jest to jedynie organizm współpracy międzynarodowej, której 
skuteczność zależy wyłącznie od dobrej woli każdego z jej człon
ków. Istnieje wprawdzie Rada Bezpieczeństwa, ale w wielu wypad
kach jest ona bezsilna wobec palących problemów współczesno
ści.

3. P o k ó j  m e s j a ń s k i

Byłoby błędem, zdaniem C o s t  e’a, zatrzymać się na  wynikach 
analizy rzeczywistości dotyczącej problem u wojny i pokoju, czy 
naw et na propozycjach podjęcia niektórych działań zmierzających 
do uniknięcia niebezpieczeństwa wojny i świadomego budowania 
pokoju.

Pokój jest przede wszystkim dziełem Boga. Jest też Jego wspa
niałym  darem  ofiarowanym najdoskonalszej istocie za pośrednic
twem Chrystusa: „Pokój zostawiam wam, mój pokój daję wam.

25 Por. Dynam ique de la paix, dz. cyt., Ш00.
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Daję wam nie tak, jak świat go daje. Nie trwóżcie się i nie lę
kajcie” 26. Taki pokój domaga się ze strony człowieka radosnego 
przyjęcia go i współpracy w celu budowania Królestwa Bożego 
na ziemi.

Analiza relacji pokoju mesjańskiego do pokoju ludzkiego do
starcza autorow i kilku elementów dla sprecyzowania gruntownej 
odpowiedzi na zarzut staw iany przez n iek tó ry ch 27, że Kościół, 
teologia mimo ciekawej encykliki Jana XXIII Pacem in terris 
i innych wiążących wypowiedzi papieskich, nic nie wnoszą do 
problem atyki pokoju. C o s t e  ucieka się do koncepcji pokoju 
w Starym  i Nowym Testamencie. Stwierdza, że pojęcie to wystę
puje bardzo często w Biblii i kryje w sobie ogromne bogactwo 
treści. Najwięcej jednak miejsca poświęca pokojowi Chrystusa, 
który stanowi podistawę (koncepcji pokoju w  chrześcijaństwie. Tak 
jak pokój ludzki odnosi się do relacji międzyludzkich i zasadza 
się na sprawiedliwości, tak  pokój Chrystusa sytuuje się w relacji 
między ludźmi a Bogiem. Czyniący pokój nazywani są przez Chry
stusa błogosław ionym i28. Jaw i się on jako konkretne zadanie dla 
chrześcijan dzisiaj.

Autor, mówiąc o budowaniu pokoju, ujm uje to zadanie dialek
tycznie, chodzi mu o dialektykę pokoju 29. Wyraża się ona w po
szukiwaniu go drogą przezwyciężania krańcowych propozycji, m ia
nowicie gw ałtu i przemocy oraz czystej sprawiedliwości ku współ
istnieniu. Gwałt i przemoc domagają się wciąż nowych, pogłębio
nych analiz, gdyż zajm ują one wciąż znaczne miejsce w genezie 
konfliktów. Sprawiedliwość zaś jest niewątpliw ie wartością i na
leży ją potraktować jako wartość nierozdzielną od pokoju. Musi 
być ona dopełniona przez miłość.

*  *  *

Pokój, gdy słowo użyte jest poprawnie, wywołuje dialog, zrozu
mienie, rodzi zaufanie i pobudza do współpracy między ludźmi 
i narodami. Pokój rozumiany w całej swej rozpiętości mógłby 
spełnić i streścić zadania władzy politycznej. A teolog mógłby bez 
wahania zatytułować swoją moralność polityczną lub swoją mo
ralność międzynarodową, po prostu: Teologią pokoju 30. Je j wy

56 .T 14, 27.
27 Por. m iędzy innym i stanow isko i opinię M. Adżubeja, por. Paix  

m essianique ..., dz. cyt., 623.
28 Por. Mt б; 9.
22 Por. Forces armées ...., dz. cyt,. 43—45.
30 Pór. R. C o s t e ,  Théologie de la liberté religieuse, Gem bloux 1971, 

248—249.
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soką rangę wyznacza sama doniosłość problemu. Niewątpliwie René 
Coste jest jednym z w ybitnych reprezentantów  teologii pokoju 
w naszych czasach.

L a  g u e r r e  e t  l a  p a i x  d a n s  l a  r é f l e x i o n  
f t h é o l o g i q u e  d e  R e n é  C o s t e

Résumé

Deux faits: la com plexité de la  situation in te rnationale  et la  nécessité 
de la considérer en prem ier lieu sur le p lan  moral,, poussent René Coste, 
m oraliste e t spécialiste en sciences sociales, à la  réflexion sur la  guerre 
et la paix. Ce n ’est point un  dom aine priv ilégié dans ses écrits, néan 
moins ces problèm es occupent une te lle  place dans son oeuvre que, ne 
pas en parler, constituerait une lacune grave dans la  présen tation  de 
sa pensée sociale.

L article se compose de deux parties. La prem ière consiste en un coup 
d ’oeil de René C o s t e  sur le problèm e de la guerre au jourd’hui. Il 
commence p ar une analyse profonde de la pensée de Pie X II sur la 
guerre, il développe ensuite ce sujet et passe à la  réflexion théologique, 
cherchant des solutions à  ce problèm e — com bien difficile — étan t 
données les conditions existantes. L ’auteiur constate» que l’hum anité se 
trouve dans l’im passe et que le danger d’une guerre existe toujours. 
Mais il ne s’a rrê te  pas la, il pose des questions: devons nous no tam 
m ent perdre tou t espoir et nous attendre· à une issue· fatale? Il p ré
sente ensu ite quelques solutions positives du problèm e, dont je 
m ’occupe dans la  seconde p artie  de mon article in titu lé : La construction 
de la  paix  en tan t q u ’une des principales tâches du chrétien 
d’au jourd ’hui.

R. C o s t e  ne sim plifie pas le problèm e se bornan t à  donner des 
solutions simples, comme le· font quelquefois les publicistes, m ais il 
affirm e, q u ’il fau t fa ire  un véritab le  „re tournem ent”. Il fau t changer 
d ’abord la m entalité, p rendre ensuite conscience de la nécessité de 
créer une institu tion  super-étatique du m onde, afin  de résoudre les 
problèm es les plus difficiles de l’hum anité.

La paix  est avant tou t l’oeuvre de Dieu. Elle exige pourtan t, que 
l’hom m e collabore avec Dieu. L a Paix , dans le sens adéquat du term e, 
incite les hommes et les nations a u  dialogue, à une com préhension 
m utuelle, à la confiance et à la coopération.

A. Sw iątczak


